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© USTNYCH I TRADYCYJNYCH 
POETACH w POLSCE. 
Przez S. W. 


Polska miała pewien wyłączny 
rodzaj poetów ustnych, trady- 
cyjnych, który nigdzie indzićj 
nie był i nigdzie tćż tak niekwi- 
tnął. — Zycie dawnćj szlachty 
kiedy wywrzało na placach bi- 
tew, wyszumiało w hałasach sćj- 
mikowych i trybunalskich , nre 
znajdowało już dla siebie żadne- 
go pola publicznego. Wiadomo 
że szlachta, nie lubiła okropnie 
pracy cichćj i mozolnćj kunsztów, 
rzemiosł i handlu. Odstąpiwszy 
w tym względzie cudzoziemcom 
Wszelkich zysków i chluby, nie- 
cierpliwa i porywcza potrzebo- 
wała koniecznie ciągłego ruchu 
I gwaru. (Gospodarstwo rolne 
nie było dla nićj nauką, umię- 
Jętnością, ale raezćj zabawą i pro- 
stćm lobownictwem przyrodze- 
mia, Widok łanów , puszcz, sta- 
Wów, zajmował ją spokojnićj 
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wprawdzie leez nie mniéj żywo 
i łatwo jak winnéj chwili zgiełk 
bitwy, jak sporyikłótnie obra- 
dowe. Szlachcic wróciwszy z 
wojny lub sćjmiku, nić miałw 
domu co robić, więć objéżdżał 
krewnych , powinowatych, przy- 
jaciół, albo zpraszał gości do 
siebie, ucztował, bawiłsięiga- 
dał. Przy takićm życiu talent 
opowiadania musiał oczywiście 
grać wielką rolę i niezmiernie 
popłacać ; powszechnómi wyści- 
gi musiał się rozwijać i kształ- 
cić. Goła prawda, zwyczajna 
rzeczywistość nić mogły dość 
silnie chwytać uwagi ucztujących 
słuchaczów ; biegła w pomoc wy- 
obraźnia; rosły dziwne powie- 
ści: a ich twórcy i układacze 
tak robili mimo wiedzy najpra- 
wdziwszą poeziję, jak owa zna- 
na osoba Moliera mimo swćj 
wiedzy gadała prozą. Nie byli- 
to młodzi, sentymentalni min- 
strele, nucący tkliwe a najczę- 
ścićj cudże piosnki przy dźwię- 


ku lutni czy gitary o jakimś 
oddalonym rycćrzu lub tajemni- 
czćj księżniczce, i obchodzący 
dla zarobku zamki baronów; a- 
le byli to rubaszni „ wąsaci, i 
podeszli w lata szlachcice, bły- 
szczący tokajem i serdeczną we- 
sołością, opowiadający głośno i 
poważnie własne zmyślenia, u- 
cinki, i historye o rzeczach do- 
mowych, o wypadkach mićjsco- 
wych, o osobach znajomych i 
obecnych, zagłuszane wrzawą 
szlachty braci pijącćj i zanoszą- 
ećj się od śmióchu, przy zgieł- 
ku i uwijaniu się mnóstwa służ- 
by i dworskich, odgłosie nie- 
skończonych tytułów i wielmo- 
żeństw , malowniczych posta- 
wach i zamaszystych ruchach 
biesiadników poprawiających wy- 
loty i lite pasy, iskrzących spi- 
nkami, wygoloną czupryną, i 
bogatą materyą różnokolorowych 
kontuszów i żupanów , podczas 
gdy tuż za oknami i pod ich 
okiem dziarska i krzepka mło- 
dzićż na obszérnym dziedzińcu 
ujeżdżała dzianety, toczyła do 
pierścienia, i. tratowała wyro- 
bione z papićru albo drewna łby 
Turków i Tatarów. Dla tych 
szczęśliwych ludzi, śród tłumu 
kompanii, hałasu i wrażeń u- 
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ciech nieustannych ; i dla któ- 
rych cały pobyt na ziemi był, 
móżna powiedzićć , jedną tylko 
ucztą huczną i na pół pijaną: 
dla tych, mówię , ludzi dawnych, 
najkrótsze dumanie przemienia- 
ło się się wnudy; świat książ- 
kowy, pismienny, był martwy, 
ciasny, i ckliwy. W rzeczy sa- , 
méj, nie lepićjże bydź i czuć 
się szczęśliwym jak o szczęściu 
myślóć i rozprawiać? Nie jest- 
że milćj Żyć poezyą jak powie- 
trzem, niżeli układać wićrsze ? 
Zpytajmy się ludzi o których 
pewien niemiecki autor powia- 
da iż mają zawsze wolne wćj- 
ście do nieba, zpytajmy się po- 
etów; kiedyto zachwycenie da- 
łej ich tam i głębićj zanosi; 
kiedy są najbardzićj poetami: 
czy gdy n. p. wtowarzystwie 
natury i zapominając wszelkich 
względów ludzkich, kopią się 
jak kwiaty wrosach poranku; 
nucą w duszy pieśń niewydaną, 
jak szelest liści ginący pod skrzy- 
dłem wiatra; i żyją życiem or- 
ła co zwięzów wyrwany powra- 
ca górą, samotny, w gniazdo 
swe odległe: czy téż gdy zchy- 
leni nad kawałkiem papićru ła- 
pią rymy, i przemazują cora% 
inne wyrazy, które jak sługi 
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nieczułe i bezduszne nigdy im 
dogodzić nić mogą? Zycie poe- 
tyckie naszych przodków było 
nadto bujne i obfite aby się mia- 
ło wyłożyć na papićr. To též 
o ich duchu poetyckim nie mó- 
żna brać miary ztego co napi- 
sali. Tylko improwizacya była 
im właściwa; a ta znajdowała 
pole w opowiadaniach owych po- 
etów ustnych, domowych , nie- 
znanych samym sobie o których 
wyżćj się wspomniało : gdzie téż 
zamknęła się i została cała po- 
ezya przeszłych naszych wieków. 
Przechodziła ona z pokoleniami 
razem zich życiem rzeczywistćm 
którego była nierozłączną towa- 
rzyszką. Imiona szczęśliwszych 
opowiadaczy, znane i lubione w 
kołach rodzinnych i przyjaciel- 
skich, jeszcze czas pewny po 
ich zgonie przechowywały się 
na mićjseu: zachodząc dopićro 
i niknąc ze Śmiercią ich niegdyś 
słuchaczów i spółbraci; powie- 
Ści ich i tworzenia ledwo kie- 
dy niekiedy odbijały się dalszą 
tradycyą w cienkich, słabych, i 
coraz gasnących odbłyskach. Coż 
tym ludziom znaczyło żeonich 
pofomność nić miała wiedzieć, 
że przemijali jako blask dniaje- 
dnego, że o ich gościnie na lej 


ziemi ani się domyślać miały 
poźnićjsze jakieś zasępione pi- 
smaki?. sobie śpićwali nie komu. 
A wtóm samém tak szezé- 
rém niedbaniu o najjaskrawsze 
cacko ziemskie które przezwano 
nam sławą, w tém zupelnćm wy- 
laniu się i zamknięciu w chwilę 
obecną, ileż było siły i świćżo- 
ści ducha, ile poezyi! Tak bez 
żadnćj rachuby ptak buja po 


powietrzu; tak kwiat wydaje 


woń lotną, i upadnie nie 'zo- ` 


stawując jéj po sobie. — Na 
samym już schyłku upłynione- 
go wieku żył jeden z takich o- 
owiadaczy - poetów którego ca- 
a Polska spółczesna doskonale 
znała, którego imie i pamięć 
doszły jeszcze w niepespolitym 
blasku do pićrwszych lat tego 
wieku. Dziś rzadko i coraz już 
niedokładnićj móżna o nim usły- 
széć; wielka jego niegdyś sława 
zacićra się codzióń i przechodzi 
wraz zodgłosem tylu innych 
rzeczy minionych: ale, niemó- 
wiąc już o naszych ojcach, któ- 
ryż znas co teraz liczymy mniej 
więcćj lat wieku cztćrdzieści lub 
trzydzieści nie dowiedział się w 
swćj pićrwszćj młodości awym 
Wileńskim wojewodzie Radziwi- 
le, zwanym Panie Kochanku od 


przysłowia którego ciągle uży- 
wał? Nie znalazłbyś jednego do- 
mu, jednćj zagrody szlacheckićj 
gdzieby powieści tego szczegół- 
nego człowieka nie były znane, 
lubione , powtarzane. Niewićm 
czy którykolwiek z największych 
pisarzy używał w swoim naro- 
dzie za Życia tak ogromnćj i po- 
wszechnćj jak ón sławy autor- 
skićj, lubo autorstwo Radziwi- 
„ła nie było rozgłaszane sztuką 
drukarską i utrzymywało się je- 
dynie przez opowiadanie. Ksiądz 
‘Jezuita którego nazwiska już 
sobie dobrze teraz nie przypo- 
minam lecz które w dzieciństwie 
tysiąc razy słyszałem , szlachcie 
Leon Borowski, obadwa domo- 
wnicy wojewody, których on 
zwykle wprowadzał do wszel- 
kich swych powieści i kompo- 
zycyj, byli wówczas nierównie 
więcćj i lepićj w Polszce znajo- 
mi jak winnych krajach główne 
osoby najsławnićjszego jakiego 
poematu. Ten bajarz potentat , 
dwunasty w rodzie swym woje- 
woda, utrzymujący dziesięć ty- 
sięcy własnego wojska, który 
na jedno przyjęcie króla w Nie- 
świóżu więcćj wydał jak może 
warta fortuna największego dziś 
magnata we Francyi lub Niem- 
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czech; ten ogromny barczysty 
szlachcie, opowiadający z najdo- 
skonalszą powagą niestworzone 
rzeczy o swych podróżach: n. p. 
o swojćm małżeństwie zawartóm 
potajemnie z Syreną na jakićmś 
odległóm , nieznanóm morzu; 
albo o wielkićj burzy, co była- 
by okręt jego przewaliła gdyby 
o Panie Kochanku skoczywszy 
prędko w ocean nie płynął przez 
całą dobę pod zagrożoną nawą 
i podpićrając ją własnómi bar- 
ki, nie utrzymał onćj w równo- 
wadze; ten mówię, gadający i 
w kontuszu _Arzost, może nam 
dać wyobrażenie czém kiedyś w 
Polszce byli owi opowiadacze , 
owi ustni, tradycyjni poeci. 


SPISEK Z CZASÓW 
LUDWIKA XV. 


W roku 1758 ubogi wyrobnik 
przyszedł do mićszkania ministra 
Policyi, i oświadczył iż ma wa- 
Żną okoliczność do wyjaśnienia, 
z początku wzbraniano się wpu- 
ścić go, lecz gdy oświadczył 
iż Życie króla od tego zależy za- 
prowadzono go do ministra gdzie 
zeznał, iż przecićrając posadz- 
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FRavcya. Paryż 12 Lipca. -= 
Jenerał Rigny przybył wczoraj do 
Paryża zkąd jak słychać uda się 
za kilka dni do Lille w celu obję- 
cia napowrót dowództwa swćj bryga- 


dy, w północnym departamencie. Do- 


pićro gdy się rozpocznie wyprawa do 
Konstantyny, ma zamiar odpłynąć do 
Afryki. — Donoszą z Toulonu pod 
dniem 9 b. m. Eskadra afrykańska ma 
się składać z 4rech liniowych okrę- 
tów, Żch brygów i4rech korwet. 0- 
statnie odpłynęły już do Oran, dla 
przewiezienia wójsk do Bony, na 
statku parowym wysłano dyspozy- 
cye względem nowćj wyprawy do 
Algieru, Oran i Bony. Podlug wszel- 
kiego podobićństwa armia składać 
się będzie z 15,000 ludzi, między 
temiż ma bydź 10,000 Francuzów 
a 5,000 krajowców, którzy -puł- 
kownikowi Duvivier przyrzekli iż 
wspólnie z Francuzami walczyć bę- 
dą jak tylko pochód ku Konstan- 
tynie rozpoczętym będzie. — Rząd 
odebrał dziś następujące telegrafi- 
czne depesze: Bajonna 10 Lipca. 
Mirasol przybył do Bajonny ; Jau- 
reguj tymczasowo dowództwo ob- 
ja}, a mićjsce jego zastępuje Q'Don- 
nell. Wojska odebrały żołd, i spo- 
kojność w Hernani przywrócona. 
Podobneż rozruchy były także w 


Bilbao i Castro, lecz bez krwi 
rozlówu zostały uspokojone. Jene- 
rał Randon nie umarł. Nie było 
żadnćj potyczki przy Hernani. — 
Espartero który jest mianowany na- 
czelnym wodzem wójsk przeciw Don 
Karlosowi w Katalonii, Walencyi, 
Aragonii i Kastylii działającym, 
zostaje jednocześnie tytularnym ko- 
mendantem półnoenćj armii, którćj 
dowództwo jenerał Escalera obćj- 
muję. Espartero udał się natych- 
miast do głównćj kwatery Oraa, w 
Teruel się zpajdującćj gdzie 9go 
b. m. ma się znim złączyć dywi- 
zya Buerensa. Dywizya Nogueras 
stała w Aleaniz ainna w Hijar. Don 
Karlos był 5go w Cenia. — Póź- 
nićjsze z Bajonny wiadomości do- 
noszą: Wojskowe powstania w Bil- 
bao, Kadyxie, Walencyi i Kata- 
lonii, zdaje się iż były przez i- 
stniejący w Madrycie komitet karli- 
stowski ułożone. Wiadomość o zbun- 
towaniu się wójsk Barona de Meer 
dopićro przez Saragozę dziś do nas 
doszła. "Twićrdzą iż jenerał , zmu- 
szonym został opuścić wojsko dla 
udania się do Madrytu. — Na gieldzie 
tutćjszćj nie chciano tym wiadomo- 
ściom dać wiary utrzymując, iż gdyby 
istotnie prawdziwómi były, telegrafy 
nie byłyby takowych przemilczały, 
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Ancin. Londyn 14 Lipca. — 
W galeryi niższéj izby przytrzyma- 
no w tych dniach człowieka wśre- 
dnim wieku będącego , z dłagą bro- 
dą w ubiorze Purytańskim z czasów 
Cromvella, z biblią w ręku twićr- 
dził ón iż jest prorokiem Jeremia- 
szem, i uczniem Piotra Apostoła, 
mimo to, zeznał że się pićrwćj 
James Read nazywał. — Listy, któ- 
re tu zParyża odebrano bardzo nie 
pomyślnie o sprawie Hiszpanii się 
wytażają. Nadmićniają takowe, iż 
Don Karlos żadnego oporu nie do- 
świadczy wnijściu do Madrytu. Za- 
burzenie w Hernani uważają tam 
za znak nieporozumićnia między 
Krystynami , utrzymują powszechnie 
iż pospólstwo na południu zaczy- 
na bydź nieprzyjaznóćm dla rządu 


tak, jak w Nawarze i Biskai. —. 
Podług wiadomości z Lizbony z dnia 
gob. m. w Portugalii, duch nie- 
posłuszeństwa panuje między wój- 
skiem, w Algarbii komenderujący 
jenerał brygady Coelestino musiał 
przed żółoićrzami którzy się za u- 
stawą Don Pedra oświadczyli ucie- 
kać. Spodzićwają się także, że za- 
Jogi w Elwas, Estremor i Campo, 
ztém samém się oświadczą. 
Hiszpania. Madryt 4 Lipca. — 
Gdy Królowa wczoraj przez /go- 
Ściniee Santiago jechała w powre- 
cie do zamku, oknow powozie zo- 
stało dużym kawałkiem ołowiu strza- 
skane, lecz szczęśliwie nikogonie 
raniłó.— Podobne wiadomości o czy- 
nionych zamachach potwićrdzają się 
wielokrotnómi uwięzieniami. (6.P.s.) 
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EP Gdy zdniem 31 miesiąca Lipca roku 1837 jako z wyjściem trzeciego 
tomu pisma pod tytułem: Zbieracz, stósownie do zapowiedzi kończy 
się przedpłata na ten tom złożona, Redakcya przeto zawiadomiając iż 
ZBIERACZ LITERACKI i POLITYCZNY nadal w Krakowie wychodzić 
będzie, ogłasza nową przedpłatę wiłości Złp. Ość ma następne 30ść 


Numerów , które jak dotychczas wPoniedziałki, 


Środy i Piątki 


o Żęićj popołudniu, Szanowni Czytelnicy odbićrać będą. — Re- 
dakcya dogadzając powszechnemu życzenia mićjscowych czytelników 
dolączać będzie do każdęgo Nru Zbićrac za dodatki z Uwiadomieniami, 
które umieszczane będą za opłatą groszy 1Ociu od sta liter. — Przed- 
płata na to pismo tudzież uwiadomienia przyjmują się w Księgarni 
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Kocha i Schreibera. 
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